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Skromność wielkiego człowieka.

Jan How ard, (ten sam który tyle spraw ił do ­
brego pracując nad popraw ą więzień) niezm ier­
nie był skromny; zachody jego koło ulepszenia 
losu nieszczęśliwych, takie wzbudziły uwielbie­
nie w Anglii, ze w czasie kiedy był za granicą, 
chcieli mu Anglicy posąg w ystaw ić i juz zna­
czne zebrali na to składki. Dowiedziawszy się 
o tern H ow ard, rozgniewał się i napisał do zna­
jomego: „Niemam-ze w  Anglii ani jednego przy­
jaciela, któryby się tej niedorzeczności sprzeci­
w ił.” I tyle czynił, ze dopiero po śmierci je ­
go, oddali mu rodacy ten hołd zasłużony. ,**
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Anegdoty prawdziwe o W lodziu  D .....
■(nadesłane)

Raz Włodzio po długiej swawoli zadumał 
się nagle i rzekł: co też to za szczęście, że ta 
dobra panna Tańska jest na świecie, bo gdyby 
nie ona, nie byłoby Helenki, nie byłoby w  dzie­
ciach grzecznos'ci!

W łodzio czteroletni.

Znudzony sztucznym konikiem, przez fanta- 
zyję dziecinną prosił usilnie o kupienie mu iy - 
wego osiołka. Matka dla odstręczenia go, opo­
wiedziawszy mu historyjkę o Osiołku Baalama, 
dodała żartem: cóźbys’ ty  począł, gdyby i twój 
osiołek przem ów ił?— O! tobym ja  go juz w ten­
czas wcale nie uważał za osła.

U darow any ładnym ptaszkiem, nie posiadał 
się Włodzio z rados'ci i już biegł do Mamy pro- ■ 
sic o kupienie klateczki, wtem nagle się cofa i



zalany łzami prosi starszego brata, aby biedną 
ptaszynkę wypuścił. — Zapytany od Mamy o 
przyczjmę tego dziw actw a, zaledwie wyjąkał 
zrzew nem  rozczuleniem: cóźby się stało ze mną 
i z tobą, kochana Zdzichenko, ( ta k  z pieszczoty 
Matkę nazyw ał) gdyby mnie kto od ciebie, tak 
jak tę ptaszynę od Matki odłączył!..

Po skończonym obiedzie u krewnych, zado­
wolony uprzejmem przyjęciem, rzekł wstając od 
stołu: Bog wam zapłać ! coście tylko mogli i mie­
li, wszystkoście nam d a li!
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Gdy przychodzący do domu Nauczyciel, po­
wtarzał nauki z starszym bratem, Wiodzio jak ­
by z musu znajdował się zawsze obecnymi nie 
było sposobu namówić go, aby odszedł do inne­
go pokoju. Czy to fizyka, czyli chemija lub a- 
rytmetyka, wszystko mu było dobre, byle tylko 
słyszeć, chociaż zwykle czem innem zajęty, zda­
wał się na nic nie uważać. Ze jednak było



przeciwnie, zdradzii się w następujących zda­
rzeniach:

Mówiono raz przy nim, ze Sodoma i Gomora 
deszczem ognistym zniszczone zostały. Wiodzio 
niby zdziwiony, zapytawszy, jak  się to stać mo­
gło, gdy nie pospieszono z odpowiedzią, rzekł 
skwapliwie: mnie się wszystko zdaje, źe to ele­
ktryczność która była w powietrzu, narobiła te­
go bigosu.

W kilka dni później, napatrzyw szy się do w o­
li i przy ciągiem milczeniu, jak starszy brat pra­
cował nad zrobieniem termometru, zapytał go 
nagle: mój Emilciu, podług którego chcesz zro­
bić autora, czy podług Fahrenheita czyli podług 
Reaumura?

Jak je s t szkodliwa herbata dla dzieci.
(wyjątek z listu  pewnej Matki).

Byliśmy u przyjaciół na herbacie i moja Zu­
zia wypiła filiżankę. Po niejakim czasie przy­
chodzi do mnie i mówi: nie będę juz nigdy pić 
herbaty, — a to czemuś zapytałam jej ciekawie,— 
oto moja Mamo, tak mi biło serce ze ledwie nie 
wyskoczyło.
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